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kosztuje:
R ocznie . . . . . . 8 milr.
P ó ł r o c z n i e .............................................. 4 milr.

W  K ró les tw ie  P olsk im  i R osji 7 rubli

W  N i e m c z e c h ..................................... 14 m arek

'V  A u s t r j i .............................................. 1 6 koron

W S tanach  Z jednoczonych
A m eryki Pó łnocnej 3 dolary.

N um er po jedynczy  kosztu je ZOO
d, ;;><j 
rs.

D ro b n e  o g ło szen ia  po  2 0 0  rs . za w ie rsz  lub
jego  m ie jsce .

-- ----■AtUjt- — --

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych.

„POLAK W BRAZYLJI11

Caixa postal Nr. 122

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesy łk i  pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić m oże niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. —

P R E N U M E R A T Ą  „P O L A K A  W  B R A Z Y ­
L II’ p rzy jm u ją  na w arunkach red ak cy jn y ch  p . p 

' Bolesław  K łossow ski —  P o n ta  G rossa .
W ojciech Troczvński_—  S. Mathęus.
A ntoni Jakatrt^kf**—  'Agiia Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
P a n e l T ym oteusz W ielew ski —  l.ucena .
Paweł M ieczuikouski — Rio Claro.
Józef B rudzińsk i —  B '°  dos P a to s .
ja r. Zwierzykowski — Sw. B arbara.
W incen ty  H am ersk i — G uarany .
W ładysław  Szulczewski S . h e lic iano .
Antoni Kurkiewicz —  Kio Negro.
EJ ward Stelczyk — Porto Awgre.

A n to n i W n o ro w sk i— M iguel Calm on.

R e d a k c ja  m ieśc i się  

przy placu TIRADENTE3 Nr. 31 
7 E LE F 0 N  N . 167  

R ed ak c ja  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  8 ra n o  do 
zm ro k u  z w y ją tk iem  n iedzie li.

Podatki.
(Dokończenie).

Drugą nie mniej pożądaną  reformą 
w systemie opodatkow ania  u nas było­
by w prow adzenie  podatku bezpośred­
niego na ziemię.

Większa część ziemi w P aran ie  zna j­
duje się w ręku posiadaczy obszarn i­
ków, którzy nabyli ją  ongi za bardzo 
tanie pieniądze i obecnie, nie mając 
środków do upraw y jej, zostaw iają  ją 
odłogiem,- albo spekulują, wyśrubowu- 
jąc nadmiernie jej cenę. R ząd  sam  po­
siada bardzo niewiele ziemi i przy z a ­
kładaniu nowych kblonji musi ją  kupo­
wać, przyczyni kupuje zwykle, z powo­
du taniości, nie najlepsze ziemie.

Niewielki nawet podatek na ziemię, 
podatek, który nie byłby uciążliwym dla 
kolonisty, posiadającego kilka czy kil­
kanaście aikrów, legł by całym cięża­
rem na właścicieli setek i tysięcy ai­
krów. Wtedy większość z nich starała 
by się za wszelką cenę wyprzedać m a­
jątki, k tóre nie dają dochodu, przez co 
obniżyła by się znacznie cena na zie­
mię, na czym skorzystali by przede- 
wszystkiem koloniści, k tórzy chcieliby 
swoją posiadłość rozszerzyć i rząd, któ­
rego ko&zta kolonizacji znacznie by się 
zmniejszyły.

Podatek  na ziemię nie powinien prze­
rażać  właścicieli m ałych lub średnich 
posiadłości. Będzie 011 dla nich stokroć 
mniejszym niż, jaki obecnie oni płacą 
w postaci ceł i akcyzy. Przekonać  o tern 
może bardzo  prosty rachunek. Weźmy 
dla p rzykładu  rodzinę sk ładającą  się z 
4 osób i władającą przypuśćm y 13 al- 
kram i ziemi i obliczmy, ile ona płaci 
podatku  rocznie w postaci akcyzy choć­
by tylko za  zapałki. Najmniej taka  ro­
dzina zużyje tygodniowo dwa pudełka 
zapałek, czyli rocznie około 100 pude­
łek. Ak'-yza na  każdym  pudełku z ap a ­
łek wynosi 20 rs., czyli rocznie n a  s a ­
mych zapałkach  płaci rządow i ta-

przedm iotów codziennego użytku (sól, 
piwo, papierosy i t. p.,) tak że sum a 
sam ych  tylko s tanow ych podatków wy­
nosi na  głowę około 7 milrejsów, więc 
n asza  rodzina z 4- osób musi płacić

Uwagi.

Wypadki polityki zewnętrznej odw ra­
cają ogólną uwagę od spraw  wewnę- 

ogółem stanow ych podatków 28 milrej- trz.nych. A jednak wew nętrzne sprawy
sów rocznie. Jeżeli zaś  wprowadzimy 
podatek  na ziemię, w wysokości dajmy 
na to 500  rs. za  alkier, to nasza ro-

wielu państw , szczególnie tych wielkich 
kolosów Europejskich, które odgrywają 
decydującą rolę w polityce światowej,

dżina posiadająca 10 aikrów zapłaci godne są uwagi i zastanowienia. Wszy
podatku  5 milów rocznie, czyli zaledwo 
2 7* razy więcej niż wynosi akcyza, jak ą  
cnie płaci rządowi za s.sme tylko, zuży­
w ane przez nią zapałki. A podatek 500  
rs. za alkier da m ożność rządowi s ta ­
nowem u wyrzec się wszelkich podatków 
pośrednich, gdyż licząc W ten sposób 
będzie opodatkow ane 8.000.000 aikrów 
(P a ra n a  posiada ogółem więcej 9.000.000 

I aikrów ziemi) rząd  będzie miał z tego
podatku  4 .000.000 milrejsów. czyli p ra ­
wie o 1.000.000 więcej,niż ma dotychczas.

W ten sposób rodzina, którą wzięli­
śm y dla przykładu, zapłaciwszy 5000 rs. 
podatku  za ziemię, zaoszczędziła  by 
25 milów rocznie. Cały ciężar podat­
ków legł by na barki bogatych posia­
daczy obszarów,. W ysokość podatku  500 
rs. od alkru, nie jest  zbyt wielką K aż­
dy drobny i średni właściciel jes t  w 
stanie w razie potrzeby zapłacić i dwa 
i t rzy razy- większy poda tek .  J e d n a k ż e  
wobec tego że nie zachodzi pot; zebu 
skasowania odraz u wszystkich do ly th  
czasowych podatków, gdyż wiele z nich 
mają rację bytu, jak naprzykład p oda ­
tek od przedm iotów zbytku, od sp ad ­
ków i t. p. wystawiona przez nas  sum a od 
podatku gruntowego 500  rs. od a lkra  
m oże być znacznie obniżona 1 je sz ­
cze wtedy rząd będzie miał zabezp ie­
czone daleko większe dochody niż o- 
becnie.

W ten sposób  podniosły by się znacznie 
dochody rządu, który o ile sk ładał by się z 
z rzeczywistych przedstawicieli szero­
kich m as ludności, użył by ich na po­
dniesienie ekonom iczne kraju, budując

stkie wielkie państw a Europy, jak  to 
już  pisaliśmy, uginają się pod brzemie- 
r ie m  militaryzmu. Wydatki na wojsko 
rok rocznie wzrasta ją  i prawie żadne z 
państw  europejskich nie może zam knąć  
swego budżetu  bez deficytu. Rok rocz ­
nie nak ładane  zosta ją  co taz  nowe po­
datki dla pokrycia deficytu i sytuacja 
obecnie tak  się przedstaw ia  że ludność 
nie jest w stanie podatków tych wy­
płacać w całości, w większości państw, 
niedobory podatkow e dochodzą do ol­
brzymich sum. W niektórych państw ach 
przeciążenie podatkam i jest tak wielkie, 
że mowy być nie m oże o nak ładan iu  
nowych. Tak się dzieje na przy kład  wr 
Rosji. To też rok ręcznie zachodzi p o ­
trzeba łatania budżetu państwowego za 
pom ocą pożyczek. Lista długów p a ń s ­
twowych w te.i sposób rok rccznie  w zra­
sta , a w zrastające procenta, jakie p ań ­
stwo musi wypłacać coraz zw iększają 
deficyt. Pozycja jest  rozpaczliwa. Mało 
co YbpTcj przedstawiają' słę-fwTftnse me- - 
mieckie. Miarą przeciążenia podatkam i 
ludności mogą służyć coraz to w zras­
tające n iedobory podatków. I tu od sze­
regu lat ministerjum finansów biedzić 
się musi nad wynalezieniem coraz to 
nowych sposobów dla za ła tan ia  budże ­
tu państwowego. Obecnie rząd n iem iec­
ki dom aga się olbrzymiego zwiększe­
nia podatków, mianowicie o 5 m arek 
na głowę w Królestwie Pruskiem  i o 8 
m arek w całym cesarstwie, czyli że w 
razie przeprowadzenia odpowiednich li­
chwa! w parlamencie, o raz  w sejmie 
pruskim , opodatkow anie  w P rusach

drogi i koleje żelazne, zak ładając  szpi- zwiększy się o 13 m arek  na głowę.
tale, szkoły, popierając handel i pr/.e-

ka rodzina 2.000, ale oprócz zapałek! mysi i wogóle spełniając m asę  czynno 
akcyza nałożona jest na  m asę  innych iści, mających na celu dobro kraju.

Prędzej czy później taka  polityka 
musi doprow adzić  państw o, do ruiny, 
do bankructwa. R ządy państw  europej-

O sardyńskim  
doboszyku.

(Dokończenie.)

Jakoż wskazano mu kościół, gilzie urządzo­
no naprędce lazaret wojenny. Poszedł. Kościół 
przepełniony był rannymi, których ułożono w 
dwa szeregi już to na łóżkach, już na mate- 
rach. leżąc>ch wprost na posadzce". Dwóch le­
karzy i kilku posługaczy uwijało się tułaj, a z 
różnych strou słychać było stłumione krzyki i 
jęki.

Kapitan zatrzymał się u progu i patrząc do­
koła. szukał porucznika, gdy wtem jakiś głos 
cienki i słaby zawołał tuż przy nim:

— Panie kapitanie!
Obrócił się, — był to mały dobosz.
Leżał wyciągnięty na tapczanie, kozłami pod­

partym, okryty po pierś czerwoną firanką z ko­
ścielnego okna, ręce i ramiona miał odkryte, 
twarz zbladłą i wychudłą, ale oczy zawsze bły­
szczące jak perły czarne.

— Tyźeś tu, chłopcze? — zawołał kapitan 
zdumiony. I zaraz dodał surowym głosem: 
Brawo! Spełniłeś powinność.

— Com mógł, tom zrobił. Nic wielkiego... 
odrzekł mały dobosz.

— Byłeś ranny? — rzekł kapitan, szukając 
wzrokiem swego oficera na poblizkich tapcza­
nach.

— A cóż (robić! — odpowiedział chłopiec, 
któremu dodawała odwagi do mówienia t ao-  
gromna radość, że dostał pierwszą i to pra­
wdziwą ranę, bez czego nie śmiałby oczywi­
ście ust otworzyć wobec kapitana. - — Cho­
ciaż przychylałem się, jak mogłem, i tak mnie 
z tbaczyli. Byłbym o dwadzieścia minut wecze- 
śniej, żeby mi nie wpakowali tej kulki. Szczę­
ście jeszcze, żem zaraz znalazł adjutanta i że 
mogłem mu oddać tę kartkę. Ale niech licho 
porwie, jaką miałem drogę! W gardle mi za­
schło, balem się że już nie 'dolecę; płakałem 
z wściekłości, myśląc, że każda minuta opóz- 
niena dla tych tam, co walczą na wzgórzu.. 
No jakoś się dowlokłem, chwała Bogu! Ale 
pan kapitan ma rękę skrwawioną.

Istotnie, ze skaleczonej ręki kapitana z pod 
zrobionego naprędce opatrunku sączyło się kil­
ka kropel krwi po jego palcach.

— Ja z a w i ą ż ę  mocniej. Pan kapitan pozwo

Kapitan podał lewą rękę chłopcu a prawą 
wyciągnął, aby mu pomódz odwiązać zbyt lu­
źny węzeł bandaża i poprawić go.

Ale chłopiec zaledwie gtowę uniósł od 
.duszki, zbladł mocno i upadł znów na nią

po-Ale chłopiec za ledw ie  g łow ę un iósł 1

iszki, zbladł m o cn o  i u p ad ł znów na  ,.
, _  D ość ju ż , dość! —  rzek ł k a p ita n , w idząc
{to , i usuwał zaw iązaną  rękę. k tó rą  m aty d o b o sz  
chciał p rzy trzy m ać . P a m ię ta j o  so b ie , bo  
n a w e t i m a łe  d ra śn ięc ie  m oże  m ie ć  złe s k u ­
tk i, jeś li je zan iedbasz .

Chłopiec wstrzątnął g łow ą 
j  — O, musiałeś, t> biedaku n i e m a ł o  krwi 
.-tracić — dodał kapitan, spojrzawszy na nie­

go uważnie -  skoroś taki slaby!
— Czym stracił dużo krwi?... Eh,  panie ka­

pitanie, żeby tylko tyle! Niech-no pan kapitan 
spojrzy!

ł ściągnął owo pokrycie.
K ap itan  co fn ą ł s ię  k ro k iem , przejęty zg ro zą . 

Mały do b o sz  m ia ł ju ż  tylko je d n ą  nogę. Lewą 
am putow ali  m u  aż do  k o la n a  k rw a we szm aty  
ow ija ły  tę s tra s z l iw ą  ra n ę ...

W tej chwili przechodził mimo lekarz woj­
skowy, mały czlowieczok bez surduta, w ka­
mizelce tylko.

—- A, panie kapitanie — mówił szybko , zbli­
żając się do dobosza - o to  b rzy d k i wypadek 
Noga mogła b y ć  napewno w y leczo n a  i to w 
najkrótszym czasie, gdyby j-j ch ło p ak  nie był! 
sforsował w taki głupi sposób. A le co z takim?... 
Ranny był, a 'eciał.i. przysz ło  zap a len ie , gan­
grena, i trzeba było uciąć. N o. a le  chłopak 
zuch! To trzeba iru pr-yzneć. Żeby zapłakał, 
żeby zakrzyknął, nie! N ajdz ie ln ie jszy  wioski chło­
pak, jakiegom kiedykolwiek o perow ał, słowo 
honoru! Dobra w nim krew!

I śp ie sząc  się , Odszedł.
A kapitan namarszczył w ie lk ie  siw e b rw i i 

utkwi! spojrzenie w chłopcu, n ac ią g n ą w sz y  na 
niego przykrycie, poczem, jakby mimowolnie 
i ciągle patrząc na małego d o b o sz a , podniósł 
rękę do głowy i zdjął kepi.

— Panie kapitanie! — w ykrzykną! zdumio­
ny chłopiec. — Go pan k a p ita n  robi?... Prze­
de mną?-

A wtedy ów szorstki żołnierz, który nigdy 
nie wyrzekł łagodnego słowa do swoich pod­

władnych, odpowiedział głosem niewypowiedzia 
nie słodkim i wzruszonym:

— Kapitanem tylko jestem, a ty... bohate­
rem! — To mówiąc, rzucił się z otwartemi ra­
mionami na małego dobosza i po trzykroć u- 
całował jego pierś, tam, gdzie bije serce.

Edmund de Amicis.
KONIEC.

Każda umiejętność, każda nauka, każda pra­
wda, tern więcej ma wagi, im silniejsze i cięż- 
—" było pasowanie, którem okupiona zosłała.sze

Józef Krerner.

W silach ludzkich skopiunych w jedno o- 
gnisko jest moc niezmierna, a w dopięciu nie­
mi do celu takie zadowolenie, że go się ni- 
czem opłacić nie da.

T. Tnppliir
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skich widzą jedyny prawie ra tunek  w 
polityce kolonjalnej i zaborczej. Dla nich 
istnieje jedyna  tylko m ożność poprawie­
nia swoich' finansów, zagarniając zie­
mie, na leżące do sąsiadów , lub rozcią­
ga jąc ,  swą władzę n a  kraje o niższej 
kulturze, k tóre nie są  w stanie dać sku ­
tecznego odporu intruzom. W krajach 
takich, k rajach  podbitych, najeźdźcy nie 
potrzebują  krępować się tymi względa­
mi, jakie mają w stosunku do swego 
własnego narodu. Zwykle stosują do 
nich środki wyjątkowe, k tóre m ają  na 
celu wycisnąć możliwie najwięcej soków 
z ludności kraju  podbitego i zapobiedz 
burzeniu się, doprow adzonych dok os ta ­
teczności m ieszkańców.

Jask raw ym  przykładem , oświecającym 
tę s tronę  polityki zaborczej, m oże słu­
żyć Królestwo Polskie. Pom im o że Kró­
lestwo m usi^utrzy  mywać z własnych 
środków ogrom ną w s tosunku do rdzen ­
nej Rosji ilość urzędników, pom im o że 
Królestwo całkowicie ponosi koszta  u trzy­
mania wojska w niem rezydującego, a 
k tóre jes t  tam  znacznie więcej skoncen­
trow ane  niż w innych dzielnicach Ro­
sji, corocznie olbrzymie sum y, jak  to 
wykazali posłowie polscy w Dumie, prze­
chodzą do skarb  ca rosyjskiego na  po­
krycie niedoborów innych dzielnic pań­
stwa. Zrozum iałem  więc jest, dlaczego 
zaburzenia  w polityce kolonialnej, j a ­
kieś n ieporozum ienia  państw  e u ro p e js ­
kich o wpływy w Chinach czy Maroko 
przybierają  zwykle taki ostry charakter 
i zagrażają pokojowi wszechśw iatowe­
mu. Rządy wszystkich m ocars tw  nie m o­
gą o w łasnych siłach podołać kosztom , 
jakie  pociąga za  sobą  tegoczesna gos-j 
p odarka  państwowi!, kweslja  podbojów 
jes t  dla rządów kwestją byju. Lecz je­
żeli zawojowanie jakiego szm atu  obee- 

o kraju jest d la  państw a korzystną afe-

zwiększyć podatek od przem ysłu , a prze­
mysłowcy nie opierają się temu, gdyż 
wetują to sobie na m ieszkańcach  k ra ­
ju, który podlega ich wpływom h and ­
lowym. W tym kraju mogą oni u s ta ­
nawiać ceny nadmiernie wysokie, gdyż 
posiadając m onopol, którego ich rządy 
zazdrośnie  strzegą, n ie  obawiają się k o n ­
kurencji.

Z caiej Polsku

ezeństwo polskie z bojkotu b iernego, kiedy 
społeczeństw o tylko unikało z k o rzy stan ia  z 
tych  zakładów, jak  jnż pisaliśmy, p rzyb ra ł f o r ­
m ę bojkotu czynnego. B o jk o t’ czynny, czyli 
poprostu  te rro ryzow anie  słuchaczy, sp ro w a­
dzonych  i subsydjonow anych  przez rzą d , trwa 
w dalszym ciągu. Podajem y poniżej wycinek 
z ..W arszaw skiego  Dniewnika*-

S tudenci I. kursu  insty tu tu  w eterynaryjnego 
warszawskiego D ym itr Jew lew  i A leksander 
Briancew, w d n . 11 z m.. około godz. 7 -e j 
w ieczorem , na rogu ulicy Ząbkow skiej ’. B rzes­
kiej zostali napadn ięci przez sześciu przyzw o­
icie ubranych  ludzi, k tórzy  poczęli bić ich 
laskam i z tyłu po głowie. B riancew  ratow ał 
się u cieczką Je w lew  oszołom iony pierwszym 
uderzeniem  upad i i został m ocno obity! S tu ­
d en t I. ku rsu  insty tu tu  w eterynaryjnego T ig ­
ran  Szafirów, w dn. 13 zm. około godz. 7-ej w 
w ieczór, w pobliżu dom u n r . -20, ul. W olow ej 
został napadnięty  przez sześciu m ężczyzn, k tó ­
rzy zadali m u ciężkie razy i rany  tłuczne . 
Szafirów  um ieszczony został w szp ita tu  C zer­
wonego K rzyża.

B ojkot tow arów  niem ieckich  w idocznie d o ­
syć poważnie dal się odczuć przem ysłow i nie­
m ieckiem u . Polityka antypolska, stosow ana 
przez rząd niem iecki, w yw ołała słuszne o b u ­
rzenie opinji publicznej nietylko w ofłym  świę­
cie, ale i w znaezuej części pośród niem ców , 
szczególnie południow ych prow incji. P odajem y  
poniżej ciekawy dokum ent. J e s t to  okólnik, 
jaki rozsyła je d n a  z firm  baw arsk ich . „Dla ob ­
jaśnienia! Z pow odu polityki prześladowczej
rzą d u  pruskiego w obec Polaków i pow stałej j T T t w r 7 T !— T~\
słusznej n iechęci P o loków  do wszystkiego, c o f e  W jńd7  ,1 l"y r~) 
od Niem ców pochodzi,- pozw alam  sobie niniej- 1 ( 2 /  —v
szem  zw rócić uwagę na fakt, że m eszkańey 
N iem iec południow ych  w o g ó ln o ść , a  my Ba- 
w arczyey w szczególności, ani postępow ania 
władz pruskich  nie pochw alam y, a n i’najm nie j­
szej z tym  postępow aniem  styczności n ie :m a-j
mv przeciw nie , Polacy w łaśnie dla dzielnej 1 pańsiw  za in te resow anych . 
obrony swej narodow ości dozna ją  w N iem - m k te r przybierają starc ia  na pograniczu i u r -  
czech południow ych ogólnego w spółczucia i  cji, A ustrji i m ałych państew ek B ałkańsk ich , 
największej sym patji. Z nanym  też o g ó l n i e  j e s t  O jednym  takim  sta rc iu  n a  granicy Turcji . . 
faktem , że u nas w Kawarji wszystkie języki j Ju lg a rji, n iedaw no  donosiły p ism a ęaropejs- 
sa rów noupraw n ione . k,e. Ze strony  Bułgar,. padło około 70  ofiar,

'T y le  dla w yjaśnienia. strony T u r q . - 1 0 .  Nie je s t to oczyw iście
Z wysokim  szacunkiem  w ojna, ale takie u tarczk i m alują dokładnie na-

(podpis'..“  js tró j, jak i tam  panuje. L udność państw  Bal-
y. że autorow i tego listu, jak  również

)

S p raw a  B a łkańska  coraz now e przechodzi 
koleje, coraz now e tw orzą się ug iupow ania

coraz  ostrzejszy cha-

w szystkim  niem ooin, którzy poczuw ają się do 
sym patji dla narodu  połskm go,. m ożna d ie  o d ­
pow iedź mniej w ięcej tej treści:

Bolejemy m ocno nad  tym, że polityka rzą ­
du niem iecki"go zmusiła nas do użycia środ  ­
k a— walki, jak bezw zględny bojkot tow arów  
niem ieckich. W ierny, że dotyka ou me tylko 
tych, którzy są bezpośredn ią  przyczyną w rn - j uzo 
giej natn  polityki rządowej, ale

ją  sam odzielność ' państwową, jednakże 
w rzeczywistości ludność łych państw 
musi opłacać ogrom ny haracz  p a ń ­
s tw om  europejskim.

Rzecz się przedstaw ia w ten sposób

kańskich przeżyw a chwile ogrom nego podn ie­
ceniu nerw ow ego, k tóre od czasu  do czasu 
w ybuchu  nazew nątrz , w strząsając  op in ją pub­
liczną całego św ia ta . W rzenie ogarn ia  n ie ty l­
ko szersze m asy, tłum , który zaw sze z tru ­
dem  panu je nad  uczuciam i, a le  dosięgło n a ­
w et w Sćrbji rodziny panującej. A neksja przez 
A ustrię Bośni i H ercegow iny zadała Serbji b ar 

bolesny cios, -gdyż chodzi tu  nietylko o 
n aw et tych \ przyłączenie do A ust ;ji kaw ału k ra ju  ktorySerbjn 

d la  s p r a w y  u w aża  zu p raw nie  należący do aiebi 3 i zaw -
późuiej. w ten 

słabej Turcji, 
rdzenie -" się

y wskażą uam  inny sroueK wautn w ouecuycu •• . • “ “" '- j* '- .........: S e ib ja  naza-
w aru n k ach , innego środka nie posiadam y, w s z e m u s i  się wyrzec- o tw o rzen ia .so b ie  drogi 
w ięc odpow iedzialność w tej spraw ie spada do m orza . Vo też  w całej , Serbn panu ie  og- 
całkow icie n a  rząd  niem iecki a nasi p rzy ja - ro m n e  w zburzenie, .u .lność nom uga s ę wy

powiedzenia w ojny  A ustrji. Kroi i-

now isko za ją ć  zam ierza  w spaw ie  b a rd zo  dla 
siebie w ażnej, w sp raw ie  cieśniny D ardanel- 
skiej s tanow iącej je d y n e  w yjście z Czarnego 
m orza .

S p ra w a  ta p rzedstaw ia się w nas tępu jący  
sposób. W  roku  1739 na zasadzie trak ta tu  
belgradzkiego Rosja straciła  p raw o  utrzym y­
w an ia  n a  Gzarnem  m orzu okrętów  w ojennych 
handlow ych. Za , panow ania  K ata rzyny  II u- 
dało się Rosji odzyskać p raw o  sw obodnej ż e ­
glugi ale tylko handlow ej, T ra k ta t paryski w 
roku  1856 potw ierdził zakaz u trzym yw an ia  f lo ­
ty wojennej na C zarnym  m orzu. jDopiera w ro ­
ku 1870, R osja ^korzystając z w ojny francu - 
sko-pruakiej óghreiła :że z rzuca z siebie zobo­
w iązanie tra k ta tu  paryskiego.

Jednakże, w obec tego że cieśnina D arda- 
nelska znajduje się w ręku  T urć ji k tó ra  m usi 
spełn iać postanow ienia trak ta tó w  m iędzynaro ­
d ow ych , w  rzeczyw istości w yjście z m orza 
C zarnego do tąd  je s t zam knięte dla Rosji i gdy  
Rosja chciała w czasie w ojny z Japon ią w y ­
prow adzić sw oje okręla z C zarnego m orza , T u t-  
cja nie p rzepuściła  ich przez cieśninę. W idó- 
cznem w ięc jest, że Rosja n iew ątp liw ie w sze l­
kich środków  użyje do zagarn ięcia  cieśniny 
D ardanelskiej w sw oje ręce

Stanowisko Rosji względem P ersji w  o s ta ­
tn ich  czasach  zaczyna niepokoić p rasę  e u ro p e j­
ską. Jak  donoszą pism a, poruszenia wojsk ro ­
syjskich nad g ran icą  p ersk ą  zd rad za ją  zam iar 
zbrojnego w m ieszania się Rosji w w ew nętrzne 
spraw y P ersji.

Angielskie koła urzędow e uw ażają  to  za za­
rodek now ych pow ikłań n a  wschodzie, gdyż 
krok ten  Rosji będzie naruszen iem  ugody an- 
gielsko-rosyjśkiej w  spraw ie P ersji, oraz z a c h o ­
dzi obaw a, że R osja raz za ją  wszy prow incję 
perską  nie zechce je j dobrow olnie opuścić.

Jak  w idzim y przyczyn do zakłócenia pi ko- 
ju  E uropejsk iego  je s t wiele, spraw y w schodu  
blizkiego d a ją  co raz  więcej pow ikłań  i. lada  i- 
skra może wzniecić ogrom ny wybuch, który po­
ciągn ie  za sobą n ieobliczalne następstw a

¥)r<dC)i^

Petersburg. „Ag
108JA .
P e te rsb ”. donosi o -wy­

padkach  cholery  w A rehangielsku, Ekalsryno- 
sław iu, Eliza we tpolu, Kierc?.,j, gub. lC jo.m kiej,__... 
O rłowskiej, w  N ow oczerkaskn, w gub. T om s­
kiej, w Tyflisie i Jarosław ie-.

Strajki uniwersyteckie. W iec słuchaczek wyż- i  
szych kursów  B estużew a i m edycznych p o s ta ­
nowił znaczną w iększością głosów p rze rw ać  
stra jk

ciele-N iem cy, zam iast ża le  sw a w ynurzać w 
okólnikach, niech do w iolą sw oich uczuć, wpły­
w ając  na rząd aby ten zm ienił sw oją polity-

Państw o  -europejskie zdobywa tak  z w a - ( k ę . ' M y  jako s tro n a  b ron iąca  Się, , nie p.-ędzej 
i i broń  złożymy, az u stan ą  rep resje  rządow e. A

ne * wpływy handlow e« w jakim  p a  j źe  broń ta  je s t sku teczną, to  dow odem  tego
stwie o niższej kulturze, t. j. tukiem ch o ć b y  powyższy list, dow odem "tego  całe fa-

Robi się zwykle um owę z rządem  ta­
kiego państw a, zawiązuje się rodzaj p rzy­
mierza, Europejskie p a ń s tw o ; przyrzeka 
bronić swego pupila* przed najazdem  
innych państw  europejskich, a w zam ian 
pozyskuje  w nim dla siebie £ monopol 
handlow y. Przem ysł europejskiego p a ń ­
stwa, zdobywszy w fen sposób nowy 
rynek zbytu, w zrasta, a z nim w zras­
tają i dochody rządu, gdyż rząd może

gdzie cywilizacja, a  raczej przem ysł je -  bryki etykietek fabrykow anych w W arszaw ie j rady , zwołanej w celu poskrom ienia zbyt wo
s z c z a  się n ie  rozwinęły d o s ta te c z n ie ,  dla naklejan ia na w yroby niem ieckie, aby za - jow nięsego i n iesfornego tfroiew ieza, doszło 

~  J „ C .J  „ ;a do sk a n la liez n e j sceny. Królewicz rzucił się na
o jca  z podn iesioną ręką. Mogłoby dojść do 
bójki, lecz obecni m in istrow ie wypchnęli k ró ­
lew icza do sąsiedn iego  pokoju. Obecnie k ró ­
lewicz został zm uszany  d<r czasow ego opusz­
czenia kraju . Udał się d o -P e te rsb u rg a , (praw ­
dopodobnie w  celu wyjednani-1 u Rosji p o p a r­
cia sp raw  serbskich . S tanow isko Rosji w s p ra ­
w ach  B ałkańskich d o ty ch czas n iew yjaśnione 
ostatecznie. R ząd rosyjski przyznaje się, że 
będzie popierał żądan ia  S erb ji i C zarnogóry , 
ale do tychczas aie w ypow iedział się, jakie s ta ­

dia nak lejan ia  na w yroby niem ieckie, aby za­
trzeć  ich pochodzenie. R ząd niemiecki n ie  m a 
pociechy ze swej .polityki w yw łaszczenia, bo 
pom im o w szelkich usiłow ań coraz now e o b ­
szary  ziemi z rąk n iem ieckich  przechodzą w 
polskie W ięc sljutek całej tej akcji an ty ­
p o lsk ie j-k o m p ro m ita c ja  rządu  niem ieckiego 
w opinji całego św iata, s tra ty  m a te rja ln e  prze­
mysłu niem ieckiego, spow odow ane przez b o j­
kot i w zm ożenie się poczucia narodow ego pol­
skiego, w yw ołane rep resjam i rządow ym i.

Z K RÓ LESTW A . B ojkot wyższych z a k ła ­
dów  naukow ych w  K rólestw ie przez społe-

fery rzą - Ekaterynosłnw. Na p rzy stan k u  Cf.sudarew 
dzące, k tó re  m uszą się liczyć ze stanow iskiem  J B ajrak, pięciu u zb ró j m ych napaś*nisovv 
w te j spraw ie m ocarstw , pow strzym ują wszel-1 trzym ało kasjera, odebrał, m u i-.rO rao k , po* 
kimi siłam i zbyt w ojow niczy nastrój l u d n o ś c i ,  czym z tab jw a li z kas pizy&tauku * 0  i»> .  

L ec i tu  spo tyka ją  się z p rzeciw działaniem  nu- popsuw szy a p a ra ty  telegraficzne i lele.ouicz- 
stępey  tronu , k tó ry  bardzo  energicznie agitu je ne, zbiegli.

AU o L R u - W tą!o  > t 
Budapeszt. Donoszą że 70  pułk piechoty z 

korpusu  zagrzebskiego w yruszył nad  S aw ę w 
celu ochrony  kolei i tunele w CzortanoW cach.

RUMUNJA.
f  B ukaresz t. W obec w ypadków  n a  -’B ałkanach  
daje się tu  zauw ażyć od" kilku dni znam ienny 
zw ro t zarów no  .opinji publicznej, ja k  i w  p ra  
sie rum uńsk iej.

D otychczas b ierne i ogran icza jące  się do 
pilnego b ad a n ia  rozw oju  tycp wypadków, za ­
czynają się oćt kilku dni ód warcie zw racać 
przeciw  polityce Austrji.

P oczą tek  ku tem u da! wielki m eeting lu d o ­
wy, zwołany pr/.ez ligę naro d o w ą w Brade.

Szalony słoń.

O d roku  m ieszkałem  bezustann ie w m ojej 
p lan tac ji, położonej w pobliżu Ma h e * ). Nudy 
m ię trapiły niezm iernie, gdyż oprócz H enryka 
H ollingsw ortha, tow arzysza broui i serueczne- 
go przyjaciela , m ieszkającego o dw ie m ile p rze ­
szło odem nie, nie m iałem  z, kim żyć, a nie­
p od o b n a  znów  codzień  odw iedzać  się n a w z a ­
jem .

Jednego  w ieczo ra  w łaśnie udaw ałem  się na 
spoczynek, gdy M unsz, mój służący indyjski, 
przyniósł list, przyw ieziony przez posłańca H ol­
lingsw ortha . O tw orzyłem  go i przeczytałem  co 
następuje:

„Moj drogi, przybywaj ju tro  o św icie; w bli­
skości m ej osady  zjawił się słoń szalony, trze 
ba go zab ić koniecznie, bo nam  niezm iernych 
szkód narobi. — W iem  że się nudzisz piekieł 
nie, a polow anie lubisz nad życie. —  C zeka­
my cię w w ąw ozie M cngo  Hill —  ściskam  cię 
—  Tw ój H enryk11.

Nic nie m ogło m ię bardziej ucieszyć jak te  
zaprosiny —  znudnuiłem  i le n iw ia łe m  w g o ­
rącym  klim acie indyjskim. W  ydałem  natychm iast 
rozkazy na ju tro ,"oczyśc iłem  zdaw na spoczy­
w ającą b ro ń , i rzuciłem  się na łóżko- —  Ale 
w zruszenie odpędzałc  sen , który zaledw ie nad

*) Male osada na wybrzeżu Malabarskim.

ranem  sklei! m e powieki.
R anek był przecudny , w yjechaliśm y ? dom u 

n a  godzinę przed świtem. Jechałem  lekkim  tru ­
ch tem , ażeby n a  czas zdążyć, obok m nie b ie ­
gło pieszo trzech  służących indyjskich, p rzyzw y­
czajonych  do tego rodzaju odbyw ania pod ró ­
ży. W  lesistych gó rach  G hats, w owym cza 
sie, nam nożyło  się n iezm iern ie  m nóstw o dz i­
kich słoni. Czasam i niew iadom o z jakiej p rzy ­
czyny, odłączał się od s ta d a  stary  sam iec i 
ja k b y  w padłszy w szaleństw o, pędził pom iędzy 
osady ludzkie zab ija jąc w szystko, co  m u się 
naw inęło na drodze. Zdarzyło się niekiedy, że 

Itaki słoń całe w sie burzył, a  m ieszkańców  ty l­
ko śpieszna oca la ła  ucieczka. Jeżeli więe gdzie 
się ukazał taki szalony  słoń, natychm iast z a ­
w iadam iano  sąsiadów : In d jam e musieli także 
zbierać się zbrojtio i za rządzano  w ielką o b ła ­
wę.

Zaledwieśmy ujechali kilkadziesiąt k ro ­
ków, gdy jeden  z m ych służących zatrzym ał 
się trwożliwie, i wskazał św ieże tropy słonia na 
traw ie . 1 dow odząc, że zwierz niedaw no tędy 
przeszedł.

—  P o c/.em poznałeś, że to trop  dzisiejszy? 
--- zapytałem  go.

—  R osa w tem  m iejscu je s t s ta rta , a  i na 
przyległych k rzakach  toż sam o —  odrzokł In- 
djanin.

—  Słuszna uwaga. Może znajduje się jeszcze 
w pobliżu, byłaby to cudow na rzecz, gdybyśm y 
go mogli zabić sam i, bez pom ocy innych  m y­
śliwych.

— O, panie!—zawołał z przestrachem Munsz

—  on jest dziki, nadzw yczaj dziki, pozabija 
nas w szystkich.

—  Nin lękam  się słonia m ając  d w u ru rk ę  
u ab ilą  dw om a kulam i —  odpow iedziałem  na 
t o —a wasze ostrzeżenia nie odstraszą m ię wcale.

W  tej chw ili, jakby w odpow iedzi na m oje 
wyzw anie, z blizkicli zarośli dał się słyszeć ryk 
połączony z trzaskiem  łam anych gałęzi.

—  Słoń! słoń! —  krzyknęli przerażeni Indja- 
ńie i w m gnieniu oka zniknęli w gęstych za ­
roślach.

M uszę w yznać, że i ja  m iałem  w ielką c h ę ­
tkę um knąć, a  m ój koń  podzielał w idać to 
zdanie, gdyż w spinał się. rzucał i byłby nie­
zaw odnie pobiegł cw ałem , gdybym  go z tru ­
dnością nie wstrzym ał, o b e jrza łem  się w koło; 
n iedaleko  s tam tąd  był pagórek drzewam i zrzad- 
ka porośn ięty , spiąwszy konia ostrogam i za 
chw ilę dostałem  się n ań  szczęśliw ie

Z odw iedzioną strzelbą i w ytężonym  w zro­
kiem , w patryw ałem  się w gąszcz. N araz z po 
za obsłony liściastej pokazały się  dw* kły 
po tężne— "więc to by! zwierz sta ry ; potem  trą ­
ba w zniesiona w g ó r ę —niby sz tandar bojow y.
— Nareszcie w ypadł ogrom-»y słoń. druzgocząc 
krzew y i m ałe d rzew ka , ja t  gdyby źdźbła zbo­
żowe Na. szczęście pom iędzy nam i była zna­
czna przestrzeń , m ogłem  w ięc w ybierać przy­
jęcie  walki lub odw rót.

— Uciekaj pan! uciekaj póki czas! —  z a ­
wołał na m nie jak iś głos z góry.

W zniosłem  oczy n ad  siebie i u jrzałem  p o ­
m iędzy gałęziam i ogrom nego d rzew a, w szyst­
kich m oich służących . Zanim  postanow iłem  c '

począć, słoń m ię spostrzegł i szalonym  pędem  
puśc:ł się prosto  w  tę  stronę; koń usłyszaw szy 
tę ten t zaczął rzucać się podem ną: nie było r a ­
dy, zeskoczyłem  z niego, a zarzuciwszy cugle 
za ga łąź  drzewa, wymierzyłem dw ururkę. Zwierz 
natrafiwszy w zgórze zwolnił biegu, tak iż m o ­
głem  swobodniej wycelować. N akoniec gdy się 
zbliżył na trzydzieści kroków , pociągam , lecz 
przez pośpiech zam iast za jeden, za obydwa 
cyngle naraz : huknęły strzały, słoń dostał w
czoło, ale rany  nie byty śm iertelne. Ból ogłu­
szył go na chw ilę wściekłe zw ierzę, ryczy s tra - 
szhwie i jak szalony m iota trąb ą . Nareszcie 
rzuca się naprzód  ażeby mię rozdep tać  jak  r o ­
baka . Nie m a innego ratunku, tylko sp ieszna 
ucieczka. R zucam  się na konia i dawszy m u 
ostrogę, pędzę jak  s trza ła  przez krzak i skały, 
nie zw ażając n a  żadną przeszkodę.

Słudzy spostrzegłszy niebezpieczne m o je  po­
łożenie, poczęli w rzesze?cć na całe gard ło  a- 
żeby by zw rócić na s eb ie  uw agę rozjuszone­
go zw ie rza . Słoń sta je , ogląda się i śledzi 
now ego n ieprzyjaciela. Munsz, korzystając z 
tego, cisEa n ań  kijem  i u derza  w trąb ę . Na- 
ówczas s 'oń  zapom ina o (time i rzuca s:ę wściekło 
ścią n a  drzew o, m iędzy gałęziam i k tó rego  siedzi 
indjanin. Pod uderzeniem  og rom nych  kłów i 
b rzem ieniem  cielska drzew  > się ugina i w strzą­
sa  gruby pień, n iem a jednak  obaw y że t^  się 
z łam ał.

• Dokończenie nastąpi.



Po nam iętnej dyskusji uchw alono na tym zgro­
m ad zen ia  zw rócić się  do narodu z,.odezw ą do 
zajęcia solidarnego stan ow isk a  w o b ec  krzyw ­
dzącej K.umunję polityce bar. A ereuthaia .

P ubliczne ośw iad czen ie  przez tegoż g o t o ­
w ości do przyznania Serbji i Bulgarji gloso  
w kom isji m iędzyn tr ałowej na D unaju, u w a ­
żają jako  potężny c ios dla w p ł y w ó w  B um unji 
w tej koxisji.

Prasa rum uńska podziela  to zdane i zw ra ­
ca się  przeciw  d otych czasow em u  sojusznikow i 
z zarzutem , że  korzyści z sojuszu w yciągała  
jed yn ie  A ustrja, a tera-*, naw et ch ce  sk r z y w ­
dzić Rum unją.

P rzyw ód ca  n acjon alistów  ad w okat Stanisław  
C ichocki, zw ołał podobny w iec  w B ukaresz­
cie, na którym  ostro przem aw iano przeciw  
A ustro-W egrom .

SERBJAi
Belgrad. P rzed teatrem  n arod ow ym  odbyło  

się zgrom adzen ie protestutące przeciw  aneksji 
Bośni i H ercegow iny, a  zw ołane przez panie 
belgradzkie' W  zgrom adzeniu w zięło  udział 
około  1 0 .000  kobiet i m ężczyzn . Jednogłośn ie  
u chw alono rezolucję, w zyw ającą  naród serb ­
ski do bojkotu tow arów  austryjacko-w ęgiers- 
kich i n iem ieck ich . O dczytano m em orjał do 
kobiet Francji, Anglji, Rosji i Rum unji, wzy­
wając je  do pom ocy kobietom  serbskim  w 
w alce przeciw gw ałtow nem u postępow aniu A u -  
stro- W ę g ie r  W  końcu m anifestanci, których 
liczba w czasie  zgrom adzenia z n a c /in e  w zros­
ła, udali się przed poselstw a A nglji, Turcji, 
Francji i Rosji, dalej przed pałac króla i n as­
tępcy tronu, oraz m ieszk an ie  d elegata  Czar­
nogóry, gen, V ukotića i urządzili w szęd zie  
byrzli we ow acje.

Bojkot tow arów  austryjackich i w ę g ie r s ­
kich trwa w dalszym  ciągu. N adzór “nad b o j­
kotem  prow adzą studenci B elgrad zcy , którzy 
prześladują każdego ośm iela jącego  się  coku l- 
wdek kupić w sk lep ie austryjackim  lub w ęgier  
skim .

B ojkot zaczyna ob ejm ow ać ponow nie i to­
w ary n iem ieckie. D w ie szkoły n iem ieck ie  w  
B elgradzie, pom im o, ża uczą w  nich języka  
serbsk iego , mają b yć zam knięte.

Amunicja d la  Sarbji. W  Lincu zatrzym ano  
statek  baw arsk i, który płynął D u najem  do B el­
gradu. P od czas rew izji znaleziono na 5 0 ,  
beczek am unicji, przeznaczonej dla a rm ji1 
serbskiej. A m unicję skonfiskow ano.
TURCJA W OBEC KONFERENCJI BAŁKAŃ­

SKIEJ.
Z erw an ie układów  bezpośrednich  Turcji z 

Austrją i Bulgarją ma być dziełem  Anglji. A m ­
basador an gielsk i L ow ther skorzystał z rozpa- 
ez liw iego  stanu finansów  tureckich. Skarb t u ­
recki nie m iał z czego  w yp łacić  za leg łeg o  żo ł­
du żołnierzom  i oficerom , ani n ie  m ógł zaku­
pić broni i am u n icji A ngl ja ob ieca ła  p oży czy ć  
w  tej ch w ili p ięć mMjouów f. s z t e r ,  a  potera  
d ać pożyczkę w su m ie  15 m iljonów , Rząd  
angielski przyrzeka pozatem  poparcie M łodo- 
lurkom  i na ich żądanie g o tów  w ydać swej 
Ilo c ie , znajdującej s ię  na m orzu E gejskim , roz­
kaz zarzucen ia  kotw icy pod K onstantynopolem  
w razie intryg reakcjonistów  slaro tu reck ich . 
Anglja udzieliłaby rów nież m oralnej pom ocy  
Turcji w  razie  w ojny z B ułgarją.

R ząd turecki zm uszony był przerw ać ukła­
dy i za a k cep to w a ć  oddanie spraw  spornych  
pod ostateczną  decyzję  konferencji m ięd zyn a­
rodowej. W edług ostatn ich  w iad om ośc i, przer­
w ane rok iw ania łuraeko-austryaek ie zostaną  w -  
kró ce  naw iązane, /aw artejednak  um ow y zatw ier­
dzi form alnie konferencja, która dyskutować 
sprawy aneksji Bośnji nie będ zie  A ustrja m a  
przytem  n iep łonn ą nadzieją, że T urcja nie bę 
dzie m ogła zach ow ać S au d żak u  N ow obazar  
sk iego  wobec aspiracji serbskich po w ycofaniu  
garn izonów  austryackich i z kon ieczn ości szu ­
kać będzie pom ocy Austrji

Z erw anie układów  z A ustrją w yw oła ło  na­
strój radosny w  B isl igrodzie, gdzie usilnie d ą ­

żą  do za w a tc ia  sojuszu serbsko-tureck iego.
D onoszą, że przygnębiające na serb ów  w ra ­

żen ie  w yw arła w iad om ość, nadesłana przez 
m inistra M ilow anow icza o  rozm ow ie  je g o  z 
francuskim  postem  w Berlinie C am bonem . P o -  
?eł ośw iadczył, ż e  żądanie Serbji terytorja1- 
nvch  zd ob yczy  są  zupełn ie n ieupraw nione i 
Francja nie myśli popierać takich aspiracji.

D on oszą  z K onstantynopola, że  m łodoturcy  
są zaniepokojeni coraz to silniejszym i prąda­
mi reakcyjnym i w o toczen iu  sułtana. D latego  
też p ostan ow ili oni w najbliższych dniach rzu 
cić  otw arcie ręk aw icę do wałki, aby ch oćb y  
naw et siłą zm usić sułtana do zm iany o b ecn e  
go  garnizonu w Ildiz-K iosku. Ten garnizon jest 
w łaśnie siłą w rękach reakcji i zachow uje się  
w rogo w ob ec  zm iany system u d aw nego  na 
svstem  konstytucyjny.

Z K onstantynopola donoszą, ż e  Turcja pra­
gnie uniknąć w ojny i w yp ow ie  ją  jed y n ie  w 
tym razie , gdyby d.tly się spustrzedz ’oznaki 
pow stan ia  w M acedonji.

Turcy obaw iają  się  że w razie jak iegokol­
w iek  sukcesu  armji bułgarskiej, m ocarstw a
będą in terw en iow ały  i zm u szą  T urcję do za­
w arcia pokoju, zanim  zdoła sw e  s i ły  rozw i­
n ąć.

Zbrojenia tureckie. D onoszą Z K onstantyno­
p o la , że  Turcja bynajm niej nie w s t r z y m a ł a  
zbrojeń od 1 z. m . jak  to oficjalny kom uni­
kat ob w ieszczał, przeciw n ie , zbrojenia idą w 
przyspieszonym  tem pie.

L iczbę wojsk zm obilizow anych ocen iają  na 
3 0 0 .0 0 0  ludzi. Turcja pragnie, aby przy ew en  
tualnych układach dyplom aci tureccy m ogli 

s ię  oprzeć na gotow ą do boju armję.

K o resp on den e j  a,
AFFONSO PEN NA."

Brak książek do czytania, oddawna  
dotkliwie dawał się nam we znaki, to 
też oddawna robiliśmy usiłowania zało­
żenia choćb ym aleń k iej  bibljoteczki, lecz 
wszelkie te próby spełzały  na niczym,  
gdyż stawał na przeszkodzie zaw sze  
brak pieniędzy na uskutecznienie na­
szych projektów. Nie powinno to dzi­
wić nikogo, gdyż w tak św ieżo p ow s­
tałej kolonji musimy wiele wysiłków  
robić i kosztów ponosić  na jakie takie 
zagospodarowanie się. To też ogromnie  
w porę przyszła nam  p o m o c  ze strony  
Tow.. Szkoły Ludowej, które przez pre­
zesa sw ego p. K. Warchałowskiego, o- 
fiarowało nam około  100 tom ów ksią­
żek różnej treści, mających s,tanowie 
podwalinę bibljoteki T-wa Szkoły  Lu­
dowej na naszej kolonji. N a początek  
to nam wystarczyć powinno, a m amy  
nadzieję, że  w najbliższej przyszłości  
dobrobyt nasz wzrośnie o tyle, że bę­
dziem y n stanie łożyć  środki na do- 
kompletowanie naszego  księgozbioru.

K oloniści 7. A ffonso P eim a.

z najpoważniejszych miejsc m iędzy  
produktami w yw ozow ym i Brazylji.

ULEPSZENIA DROGOWE. Sekreta- 
rjat robót publicznych wydał odpow ied­
nie zarządzenia dla wybudowania m o s­
tu na rzece Ma rumby i usypanie grob­
li n a  drodze do Morretes przy rzece  
Sagrado.

MORRETES. Kamera municypalna w 
Morretes otwarła konkurs na przedsię­
biorstwo oświetlenia miasta i p o d w y ż­
szyła podatki miejskie.

AFFuNSO PENNA. W gazecie „Es- 
tado do Parana'*, zosta ła  um ieszczona  
odezw a kolonistów Affonso Penna , w 
której koloniści, apelując do opinji pu­
blicznej, wykazują cały szereg  nadużyć  
władz w stosunku do nich, oraz gw ał­
cenia przez w ładze praw obywatela. 
Dochodzenie w sprawie wołu rzą - 
dowego, którego zna leziono  zabitym  
na jednym  z szakrów, prow adzone by­
ło w ten sposób, że  pachołkowie po li­
cyjni, korzystając z n ieobecności m ę ż ­
czyzn. przemocą wchodzili do dom ów  
i robili rewizję. Obchodzenie się z ko­
lonistami było brutalne. Postrachem  wy­
m uszano od niektórych podpisy, poza­
bierano wielu i t. p.

Zajście na Affonso Penna jeszcze  
raz potwierdza fakt, że  w Brazylji w sze l­
kie swobody konstytucyjne są udziałem  
możnych, a do Rumu sk rom n ych  pra­
cow ników stosuje rząd te sa m e  środki, 
co naprzykład w Rosji. Podobne zajścia  
zdarzają się bardzo często  na kolonjach  
i czas już wielki, aby ludność u p o m ­
niała się o sw e prawa, stale deptane i 
odebrawszy władzę z rąk m ożnych, wrę­
czyła ją swoim  rzeczywistym przedsta  
wicielom

ŻÓŁTA FEBRA. W Bahii obecnie w e ­
dług otrzymanych wiadom ości rozszerza  
ssę epidem icznie żółta febra. Liczba o- 
fiar takowej z każdym dniem s ię  p o ­
większa.

Z MARANHAO. W edług wiadomości 
podanych w niektórych pism ach brazy­
lijskich, alarmujące wieści o grasującej  
epidemicznie dżumie i ospie w stanie 
Mararhao są bezpodstawne.

Mianowicie według urzędowych donie­
sień od początku sierpnia aż do obec­
nej chwili było zaledwie w całym  sta ­
nie kilkanaście wypadków zachorowania  
na dżum ę i ospę.

WYBUCH. Wedłu wiadom ości z dn. 
2 4  b. m. w Porto Alegre w koszarach  
pułku policyjnego nastąpił wybuch ma- 
terjałów eksplodujących. Wielu żołnierzy 
zosta ło  zabitych, a je szcze  więcej ran­
nych.

P U Ł K  POLICJI. Został mianowany na 
miejce pułkownika Muricy, nowy k o m en ­
dant policji major Herculano de Araujo.

O S P A . W ostatnim tygodniu w Rio 
de Janeiro umąrło na ospę 1 16  osób.

NOWE PISMO. Dn. 25  b. m. w Ku- 
rytybie w yszedł pierwszy numer n ow e­
go p ism a brazylijskiego pod tytułem  
„O C omercio1* pod redakcją p. Genero- 
so  Borges.

POŻAR. W Jacaresinho dn. 10  b. m. 
spaliła się fabryka kaszasu , w łasn ość  tam ­
tejszego prefekta municypjum Joao Fruc- 
toso de Mello Coelho. Gdy ogień d o ­
szedł do miejsca, w którym znajdow a­
ło się około  6 .800  litrów alkoholu na­
stąpił wybuch, który zranił kilka osób. 
Przyczyny pożaru dotychczas nie w y­
kryto.

BUDŻET. Projekt now ego p aństw ow e­
go budżetu zewnętrznego., został zatwier­
dzony przez senat i zw rócony kongresowi

REFORMA NAUK. Komisja instruk-
cyjna senatu przyjęła projekt reformy 
państwow ych zakładów  naukowych.

STRAŻ OGNIOWA. W Bello Horison-  
te stolicy stanu Minas został zorgani­
zowany obecnie oddział straży ogniowej.

W Sao Paulo zorganizował się kom i­
tet celem którego jest zajęcie się wysta­
wieniem pomnika Carlosowi Gomes.

HERWA. , Republica" z dn. 23  b. m 
umieściła artykuł pod tytułem  „Herva 
Matte-', w którym streszcza w ia d o m o ś­
ci podane w pism ach argentyńskich ty­
czące się wywozu herwy do Argenty­
ny z Paragwaju i Brazylji, przyczym  
opierając się  na danych statystycznych,  
dowodzi, że  o ile przed kilkudziesięciu  
laty w yw óz herwy z Paragwaju do Ar­
gentyny, znacznie przew yższał wywóz  
tegoż sam ego  produktu z Brazylji o t y łe  
teraz, stopniow o zwiększając się w ostat­
nich hitach, w yw óz herwy brazylijskiej do 
Argentyny przew yższa  znacznie wyw óz  
tegoż produktu z Paragwaju, tak pod 
względem ilościowym , jakoteż i warto­
ściowym. Dla braku miejsca nie poda­
jemy wszystkich obliczeń statystycznych  
w ywozu herwy do Argentyny w ciągu  
ostatnich kilkunastu lat, a ograniczamy  
s ię  tylko m  zestawieniu danych sta­
tystycznych co do wyw ozu  herwy w 
ciągu pierwszych sześciu  m iesięcy bie­
żącego roku z Brazylji i Paragwaju.

W ywieziono z Brazylji do Argentyny  
w przeciągu wyżej wymienionego czasu  
herwy 21.923.115 kilogramów na sum ę  
2.315 850 milrejsów. W tym że czasie  
wywieziono z Paragwaju do Argentyny 
1.445.168 kdogr. na sum ę 176.338 r i l -  
rejsów. Jak widzimy, różnica na k o ­
rzyść Brazylji jest wielką. I tak więc  
hen va  matte przed laty stanow iąca  ję- 
den z najważniejszych produktów w y­
w ozow ych  Paragwaju, w Europie znaną 
naw et tylko była pod nazwą herbaty  
paragwajskiej; obecnie zajęła jedno

POCZTY. Komisja finansow a kongre­
su zatwierdziła subsydjum przedstawio­
ne przez deputowanego Carlosa Garcia 
w formie kredytu na sum ę 2 tysięcy  
milrejsów dla przeprowadzenia potrzeb­
nych reform w urzędach pocztowych.

LISTA SKŁADEK T-WA SZKOŁY  
LUDOWEJ W BRAZYLJI. Lista N. 22. 
Zbierający p. Szczepan Chybior. Ofia­
rowali p. p. Jak Łyk 5 0 9  rs. Jakób Ga­
wroński 2 0 0  rs., Ignac R ym sza 3 0 0  rs. 
Kazimierz R y m sza  2 0 0  rs., Wojciech  
L ech  2 0 0  rs., Jan Kwiatkowski 2 0 0  rs., 
Stanisław p u r a ł  3 0 0  rs, M ieczysław  
Kuhn 5 0 0  rs., Marjan Zdrojewski 3 0 0  
rs., Stanisław Kaliski ‘2 0 0  rs., S tan is­
ław  Nowak 1 00  rs ,  Filip Obiała 2 0 0  
rs., Jan B łaszkiewicz 2 0 0  rs., Marjan 
Pietroski 100  rs., Franciszek Radulski  
2 0 0  rs., Marcin Fronczak 2 0 0  rs., Fran­
ciszek  Figiel 2 0 0  rs., Wawrzyn Z ieliń­
ski 2 0 0  rs., Jozef Nowicki 2 0 0  rs. Jó­
zef Radulski 1 0 0  rs Franciszek Stan-  
cik 1 0 0  rs., T om asz Chybior 2 0 0  rs., 
Aleksander Rega 2 0 0  rs., Wawrzyniec  
Hojnacki 4 0 0  r s ,  S zezepan  Chybior 5 0 0  
rs. R azem  z listy N. 2 2  6 $ 0 0 0

Lista N. 102. Zbierający p. W ładys­
ła w  Opaliński. Ofiarowali p. p. W łady­
s ław  Opaliński 5$, Chrystjan Drapals-  
ki 1$, Józef (nazwisko nieczytelne) 1$. 
R azem  z listy N. 1 02  78000.

Lista N. 23 7 .  Zbierający p. Piotr Olen- 
dzki. Ofiarowali p. p. W ładysław Wasi­
lewski 5 0 0  rs., Kazimierz Kędzierski 
2$, Antoni Wolski 1$, Jan S łow icz 5 0 0  
rs. Leon Kleinowski 2$, Bronislaw R e m ­
bowski 1$, Marjan Lewandowski 5 0 0  
rs., Teodor Brzeski 5$, Juljan K ow als­
ki 1$ Franciszek Sadow ski 2$, Jan Li­
piński 1$, J ó ze f  Ługoski 1$ , Józef Bia- 
łorucki 1$, W alenty Kowalski 5 0 0  rs., 
Józef Bogacki bOO rs., J ó ze f  Bukowski 
1$ W oźniak 1$, Adam Michalski 1$, 
Antoni Ciesielski 1$. Pictr Olendzki 18, 
Jan Fuchs 5$, Bogum ił Wróbel 5 0 0  
rs., Jan Jałm użny 5 0 0  rs. R azem  z li­
sty N. 2 37  308500 .

W szystkim ofiarodawcom i zbierają­
cym  w imieniu zarządu T-wa Szkoły  
Lud., składam y serdeczne podziękow a­
nie.

ESKADRA ANGIELSKA. Kolonia an­
gielska w Rio de Janeiro czyni przygo­
towania na przyjęcie eskadry angielskiej 
która ma wkrótce przybyć d c  Rio o d ­
bywając podróż na południe.

BÓJKA. Dnia 2 3  b. m. za miastem  
w m iejscowości zwanej „F erraria1 w 
wendzie niejakiego S im ao Jose P essi  z 
pochodzenia araba, między stałymi g o ­
śćm i wybuchła kłótnia, która z a k o ń c z y - 
ła się bójką nu noże, w rezultacie n ie­
jaki Frederico Lam borenzo został c ięż ­
ko ranny i wielu innych odniosło lek­
kie poranienia. Krwawą bójkę przerwał 
nadchodzący tramwaj, przez którego sp ło ­
szeni najzagorzalsi uczestnicy bójki umk- 
Przybyła policja zdołała tylko wykryć, 
że Frederica Lamborenzo poranił nieja­
ki Xisto Chachetla. Również policja roz­
poczęła energiczne poszukiwania w celu  
wykrycia winowajców całej tej krwawej 
bójki

BATALION INŻYNIERJI. W królce ma 
przybyć do Parany z Rio de Janeiro od ­
dział inżynierji wojskowej, dla stałego  
przebywania w naszym  stanie.

POBÓR WOJSKOWY. W Brazylji za p i­
sa ło  się na listę poboru w ojskow ego  o- 
koło 1 00  tysięcy obywateli

O S T A T N I E  WI A D O M O Ś C I .
AUSTRO-WĘGRY.

D onoszą  z Wiednia, iż niektóre od ­
działy wojsk serbskich są  przygotowa­
ne w zupełności jdo rozpoczęcia dzia­
łań wojennych, na m ocy rozporządzeń  
rządu, który jest  przekonany o n iem o­
żliwości uniknięcia wojny pom iędzy Ser- 
bją i Austrją.

STANY ZJEDNOCZONE.
Z W aszyngtonu donoszą iż przez  

niektóre stany Ameryki Północnej prze­
szedł olbrzymi cyklon, n iszcząc w szys-  
ko po drodze. Straty podobno nieobli­
czalne.

TURCJA.
W K onstantynopolu kilka greków n a ­

padło na p ow óz ministra handlu. Mini­
ster żadnego szw anku nie poniósł.  

CHINY.
W Szanghaju zaburzenie i rozruchy  

przybierają pow ażne roimiary. Do po­
gorszenia sytuacji przyczynia się ten szcze -  

Jgół że w rozruchach biorą czynny u- 
* dział żołnierze armii chińskiej, 
i HAITI.

Według doniesień rewolucjoniści od ­
nieśli zw ycięstwo nad wojskiem rządo­
wym.

K u rs p ien ięd zy .
z dnia. 25 Listopada"

1 funt szterl.
1 Frank 
1 Marka 
1 Dolar
Pez argentyński
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prae.ciw. chorobom żołądka ijjkiszek

przeciw chorobom zaraźliwym: febrzć, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i w ogóle (ho
r - b o m  g o r ą c z k o w y m .

' f ! ! W ażne dlii' koonistów ! ! ! iff
- 1 - L - - L J  V T - — ■'<!Koninklijke Hollandsche Lloyd

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O  L-E N D E R S K l

N owe towarzystwo okrętowe holenderskie subw encjonow ane przez 
rzad holenderski. Naczynia kuchenne

Maszyny do szycia 
Lampy

Szyby szklane 
Ma Lu je 

Narzędzia rolnicze 
Meble i t.. d.

Statki, odchodzące do Europy

Zaanland

statek holenderski

9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
28 Listopada •

przez Rio de Janeiro.
Leixoes.

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u 

Na statku tym pasażerow i' 3-ej klasy otrzymują w ino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów  
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t. d.; kajuty o 2 -ch  i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
Do Lizbony i Leixoes — Rs. 688000 
Do Vigo — —  —  Rs. 73$OO0
Do Dunkierki —  —  Rs. 738000
Do Amsterdamu —  Rs. 738000

Wkluczając opłatę na 
rzecz rządu.

Mr. 41, w centrze
ygndne pokoje, ku- 
ilkie wymagania.

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  1008000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu).

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Go. Rio de Janeiro— San 
to s—Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Yęlo &. Matt.eucci— Kur/tyba, ul. Murechal Deodoro 32.

P O L A K  W L’ R A Y L  J I BTr. 48
fesvs*- a— w i . - i . JuaaMaummBMSMm

Jeżeli chcecie, ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe

używajcie znaną na całym świecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.

Wyrabia się w Vercv (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a \ \  S Z e  S W I e Ż y • 
Do nabycia we wszystkich większych sklepach.

A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Veto & Matteucci
Curityba.

Z aw u pc winnlście mieć w swym domu.

i* r a w  d z  i w y n i e  p o d r a b i a n y


